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F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U
S P Ó Ł K APNI OWI EC Z O G R .  O D P .

CENTRALA : W A R S Z A W A , U L IC A  D Ł U G A  N R  4 8
T E L E F O N Y :  11-74.76, 11-82 -55 ,  11-82-54. 11-82-45 — S K R Ó T  T E L E G R . :  „ P N I O W I E C ’

O D D Z I A Ł Y  I SK ŁA D Y :

POZNAŃ, ul. Wszystkich Świętych 4a, 
tel.: 33-89, 38-89

B Y D G O S Z C Z , D w o rco w ą  9, tel. 3 7 -3 3  
G D Y N IA ,  u l .  M śc iw oja  9, tel. 17-86

K A T O W I C E ,  u l i c a  M ick iew icza  16.
 ̂ tel.  3 5 2 -8 7  

Ł Ó D Ź ,  Ś ró d m ie jsk a  28, tel.  2 2 3 -3 0  
S O S N O W IE C ,  Czysta 9, tel. 6 -2 0 -6 4

P O L E C A J Ą  P A P I E R Y :

KANCELARYJNE 
LISTOWE 
MASZYNOWE
K O N C EPTO W E

ALBUMOWE 
AFISZOWE 
DZIEŁOWE 
ILUSTRACYJNE

OFFSETOWE 
DRUKOWE 
PERGAMINOWE 
PAKOWE itd.

Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka z ogr. odp.

Telefon 23-65 P o z n a ń ,  ulica Sew. M ielżyńskiego 2 4  Telefon 23-65

I
D r u k i  m a s o w e  dla p rz em y s łu  i h a n d lu  j a k :  p rospekty , b ro 

szury, sp raw ozdan ia ,  fo rm u la rze ,  koper ty ,  pu b l ik ac je  r e k la m ,  itp .

D r u k i  a r t y s t y c z n e  j a k :  dy p lom y , p laka ty ,  zaproszen ia ,  

u w ia d o m ie n ia ,  e tyk ie ty  i tp .  — O p a k o w a n i a  pap ie ro w e  na 

wszelkie cele p rzem y słow e  i h a n d l . ,  p u d e łk a ,  tu tk i ,  w oreczk i i tp .  

I n t r o l i g a t o r s k i e  p race  tak  m aso w e  (broszury , spraw ozdania ,  

książki) jak ar tys tyczne  (opraw a a lb u m ó w ,  dzieł b ib l io teczny ch  itp.)

Drukarnia — Chemigrafia — Introligatornia — Księgarnia
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PIERWSZY WYJAZD NA PROWINCJĘ
Z ZEB R A N IA  W YDZIAŁU D R U K A R Ń  PR O W IN C JO N A L N Y C H  W OSTROW IE W LKP.

Właściwie ty tu ł sam nie jest ścisły, bowiem nie 
można twierdzić, aby K orporac ja  nigdy nie u rzą 
dziła zebrania  na prowincji. Jednakże  zebrania  te 
odbyły się już p rzed  szeregiem miesięcy, pozosta 
wiając po sobie najczęściej miłe wspomnienia z p o 
dróży —  na i może po zebraniu. Ryły to lata p rze 
szłe i z pewnością lepsze.

Zebranie , k tó re  s taran iem  Wydziału D ru k a rń  
Prowincjonalnych odbyło się 20 m aja br. w O stro
wie Wlkp. stało się n iejako „ inauguracy jnym '4 wy
jazdem  „sezonu4' zbliżenia i łączenia się p row in
cji. Na Zebraniach Wydziału D ru k a rń  Prow inc jo 
nalnych w Poznaniu  często była omawiana koniecz
ność zawarcia bliższego k o n ta k tu  tak  z członka
mi jak  i naw et z niezrzeszonymi d rukarn iam i na 
prowincji, k tó rzy  mieszkając zbyt daleko od P o 
znania, nie zawsze mogli przybywać na zebrania 
Wydziału. Z drugiej s trony przez osobisty kon tak t  
z drukarzam i niezrzeszonymi K orporac ja  chce 
tychże d rukarzy  przekonać  o korzyściach wypły
wających tak  dla jednostki jak  i całego zawodu 
z zrzeszania się wszystkich d rukarzy  w jednej sil
nej organizacji.

W ykonania  tego zadania podjął się Wydział 
D ru k a rń  Prowincjonalnych , k tórego  przew odnic
two składa się przecież z d rukarzy  prow incjonal
nych i bądź co bądź wyczuwa is to tne bolączki n a 
szego zawodu w miastach powiatowych i m nie j
szych Wielkopolski.

Każdy, k to  choć cokolwiek orien tu je  się w sto
sunkach  panujących  w drukars tw ie  prow incjonal
nym, w lot pojmie, że zadanie, k tórego wykonania  
podjął się Wydział D ru k a rń  Prowincjonalnych, nie 
jest ani łatwe ani przyjemne. A jednak  postanowio
no i —  wykonano.

Ponieważ kryzys „m ora lny44 i gospodarczy n a j 
więcej daje się odczuwać w naszym zawodzie w m ia
stach nadgranicznych, urządzono pierwsze zebra
nie Wydziału w Ostrowie. Wysłano zaproszenia do 
wszystkich okolicznych właścicieli d ru k a rń ,  nie wy
łączając Kalisza. Niestety sam Kalisz nie dopisał. 
Przybyli natom iast d rukarze  z K ępna, Krotoszyna, 
Jaroc ina  i Ostrowa, oraz (co spotkało się z uzna
niem obecnych) członkowie Zarządu K orporacji  
z Poznania  z prezesem p. Kapelą  na czele —  
w osobach pp. dyr. Kuglina, dyr. Kusza, dyr. 
Szczepskiego i p. Kręglewskiego. Nadm ienić  wypa

da, że nie wysłano zaproszeń d rukarn iom  przy in 
s ty tucjach urzędowych, ponieważ Wydział P row in 
cjonalny stoi na stanowisku zupełnego zlikwidowa
nia wszelkich —  a zwłaszcza małych —  d ru k a rń  
„urzędow ych44. Przy wspólnym stole obrad  zasiedli 
tak  zrzeszeni jak  i niezrzeszeni d rukarze  i to od 
największych Zakładów do najmniejszych. Obrady 
toczyły się bardzo żywo przy dużym zainteresowa- 
nu  obecnych. W czasie zebrania  okazało się, że za
wód nasz prześladują  różne „bolączki44, a wiele 
z nich to nie tylko „przykrośc i44 samej prowincji, 
ale i tak  samo dużych d rukarń ,  a więc całego za
wodu.

Przewodniczył obradom  przewodniczący Wy
działu D ru k a rń  P row incjonalnych  kol. Rzepka 
z Leszna, a pro tokó ł prowadził sekr. Wydziału kol. 
U rbański z Kościana. W pierwszym punkcie  obrad 
prezes K orporac ji  kol. Kapela  zapoznał zebranych 
z przygotowanym  cennikiem i wzornikiem  najczę
ściej używanych w hand lu  druków. Okazało się 
bowiem, że w dziedzinie tej panuje  tak  duży chaos 
w cenach (różnice p rzekraczają  nieraz 100 '^ ) ,  iż 
ustalenie wzornika i cennika dla wszystkich d ru 
k a rń  stało się sprawą palącą. W dyskusji, w k tó re j  
zabierali często głos zaproszeni okoliczni drukarze , 
ujawniać się zaczęły najrozm aitsze „k w ia tk i44 n a 
szego zawodu, k tó re  wykazały, żc n iek tó re  d ru k a r 
nie na prowincji swoją niemożliwą wprost k o n k u 
rencją, stają się przyczyną niepowodzeń nie tylko 
własnych, ale i całego zawodu. Zdziwi niejednego 
d rukarza  taki „k w ia tek 4", że w pobliżu Ostrowa 
składa się gazetę siłami pomocniczymi kobiet  i to 
za nie całe podobno 10 zl tygodniowo. M. i. kol. 
Kuglin z Poznania  obszernie podkreślił  łączność 
uczciwej kalkulac ji  z przestrzeganiem  taryfy plac. 
Tak  prezes K orporacji  K apela, jak  i przewód. Wy
działu Rzepka podkreślali  konieczność zorganizo
wania się, bowiem tylko silna K orpo rac ja  może 
przeprowadzić  wszystkie postu laty , jakie  zrzeszeni 
d rukarze  stale wysuwają na zebraniach Korporacji.

A jednak  Wydział D ru k a rń  Prow incjonalnych 
nic jest  bynajm niej bezczynny pod względem wal
ki o popraw ę sytuacji zrzeszonych d ru k a rń ,  o czym 
świadczy uchwalenie na zebraniu tym dwóch me
moriałów do władz.

W pierwszym m em oriale  (opracowanym przez 
sek re ta rza  Urbańskiego) zebrani stawiają in te rp e 
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lacje do Min. Spraw Wewn., P ana  Wojewody 
i wszystkich P P . Starostów i Burm istrzów  itd. w 
sprawie dostawy urzędom  druków  z d ru k a rń  p a ń 
stwowych względnie uprzywilejowanych, k tó ry  to 
nigdzie p raw em  nie pisany przywilej godzi bez
względnie w in teresy  całego drukarstw a . Poza tym 
w m em oriale  uwypuklono fak ty , że urzędy idąc po 
linii rzekomo oszczędnościowej, zamawiają d ruki 
w p a r tack ich  d rukarn iach , pomijając d rukarn ie  
średnie, z k tó rych  urzędy  te bezpośrednio uzyskują 
większe sumy w płat,  czy to za ubezpieczenie p r a 
cowników, czy też w innej form ie opłat czy naw et 
podatków. U rzędy nie p a trzą  często na wykonanie 
d ruku , ale tylko na cenę, k tó rą  w ofer tach  ubijają 
tak  czy owak do ostatn ich  granic możliwości. Grze
szą tu  bardzo także drukarze ,  k tó rzy  sami często 
składają oferty  tylko o parę  złotych ponad  fa k 
tyczną cenę papieru , co wytwarza po p ros tu  an a r 
chię w naszych s tosunkach kalkulacyjnych. (Powyż
sze zdanie podaję  ty lko nawiasem dla zobrazowania 
winy n iek tó rych  drukarzy). W trzeciej wreszcie czę
ści m em oria łu  Wydział D ru k a rń  Prow incjonalnych 
zwraca uwagę na fak t,  że gazety prowincjonalne 
obarcza się „obowiązkiem 4* umieszczania obszer
nych „wiadomości u rzędow ych44, niemniej jednakże 
urzędy te  tendencyjn ie  pom ijają  d ru k arn ie  tych 
gazet w dostarczaniu  u rzędom  druków.

Ponieważ uchwalono, aby m em oriał ten  wy
słać i m i e n n i e  p r z e z  K o r p o r a c j ę  do 
przedstawicieli urzędów, uprasza się pp. Kolegów 
o n a d e s ł a n i e  n a z w i s k  m i e j s c o w y c h  
pp. s tarostów, burm istrzów , dyrek to rów  Ubezpie- 
czalni, wójtów itp., k tó rym  mem oriał zostanie wy
słany w zam kniętej koperc ie  z podpisami.

W drugim  m em oriale  (opracowanym przez p rze
wodniczącego kol. Kzepkę) Wydział D ru k a rń  P ro 
wincjonalnych in te rpe lu je  p. P rezesa Sądu A pe
lacyjnego, „ P a ta 44 i Związek Wydawców w sprawie 
odebrania  17 pismom w Wielkopolsce ogłoszeń ko 
morniczych. Nie m am  zam iaru  sprawy tej nazywać 
„po im ieniu44 gdyż nie wątpię, że specjalna dele
gacja K orporac ji  uzyska u p. P rezesa Sądu A pe
lacyjnego w Poznaniu  cofnięcie tego wielce szkod
liwego dla gazet p row incjonalnych  —  „przyw ile
ju 44 na rzecz jednego ty lko wydawnictwa („Nowy 
K u r ie r44).

R easum ując przebieg zebrania  i uchwały po
wzięte w Ostrowie, dojść możemy do jednego tylko 
wniosku, że urządzanie  zebrań  na prowincji jest 
bardzo celowe i wskazane. Pozwala ono bowiem na 
bliski k o n ta k t  z kolegami z prow incji Zarządowi 
K orporac ji  i p rzew odnictw u Wydziału D ru k a rń  
Prowincjonalnych. Z drugiej s trony  niezrzeszeni 
d rukarze  widząc dążenia Wydziału, na pewno zmie
nią swoje dotychczasowe „p rzekonan ia44 o K o rp o 
racji i n iewątpliwie zaczną dla własnego i ogólnego 
dobra zawodu, powiększać szeregi członków K o r 
poracji (sukces ten  w Ostrowie osiągnięto). U tw o
rzony przy K orporac ji  Wydział D ru k a rń  P ro w in 
cjonalnych powziął zadanie wywalczenia lepszych 
s tosunków zawodowych dla d ru k a rń  prow incjonal
nych i jak  widzimy chociażby z powyższego p rze

biegu zebrania  w Ostrowie, dąży konsekw entnie  
wraz z w ytknię tym  planem  pracy.

Z j e d n o c z e n i e  d r u k a r ń  w K o r p o 
r a c j i ,  t o  w a r u n e k  z a s a d n i c z y  skutecz
nej popraw y stosunków w drukars tw ie  prow incjo
nalnym. N astępne  zebranie  na prow incji p rzew i
dziane jest w drugiej połowie czerwca w Gnieźnie. 
P ierwszy wyjazd na prowincję  odniósł nieomal w 
stu p rocen tach  oczekiwany efekt. Zresztą każdy 
początek  nowej akcji —  tak  to w życiu bywa — 

.musi walczyć z przeciwnościami. A one na szczę
ście w Ostrowie nie okazały się — nie do pokonania.

M . U.

CZŁOWIEK I MASZYNA
Mówimy „epoka  kam ienna44, „epoka  brązow a44, 

a nie zawsze zdajemy sobie sprawy z przyczyn, dla 
k tó rych  pewien wycinek dziejów ludzkich otrzy
mał swą nazwę od m ateria łu , z k tórego wyrabia 
się garnk i czy topory.

Nam, żyjącym „teraźniejszością44, zdanym na 
łup i sugestię w filmowym tem pie toczących się 
zdarzeń, wydać się może dziwnym, że tak  pospoli
ta  rzecz jak  materia ł,  z k tórego  wyrabiano p rzed 
m ioty codziennego użytku, nadaje  nazwę epoce. 
Ale powody tego zjawiska są głęboko uzasadnione. 
Świadczą one, że wbrew pozorom decydującą rolę 
w rozwoju ludzkości odgrywają zjawiska na tu ry  
gospodarczej. K rok i  naprzód  naszej cywilizacji od
bywają się nie na płaszczyźnie podbojów, wojen 
i mniej lub bardziej udanych posunięć władców, 
lecz na płaszczyźnie gospodarczej. Słupami ognisty
mi dziejów świata ku ltura luego  są raczej P ro m e 
teusz (mityczny odkrywca ognia), Kolumb, G u ten 
berg, S tephenson czy M arconi, niż Ariovist, Dżin- 
gis-Chan, czy inny.

Szczęk kos, uderzan ia  kilofów, w arkot m oto
rów —  oto muzyka, prawdziwie towarzysząca p o 
stępowi świata.

Oczywiście zdarzają się m om enty , a niekiedy 
naw et długie okresy historii, kiedy tę m uzykę musi 
zastąpić werbel żołnierski i h u k  pocisków. Bo p rze
cież, niestety, zawsze były na świecie i są również 
teraz siły, k tó rych  przeznaczeniem  jest  niszczyć 
spokój ludzkości i wprowadzać zamęt w spokojną, 
twórczą p racę  chłopa, robo tn ika , przemysłowca 
i kupca. W tych m om entach  i okresach p racu jąca  
część ludzkości (w najszerszym tego słowa znacze
niu) musi p rzekuć  lemiesze na miecze i bronić 
przed  zaborcą, mącicielem pokoju , dóbr m a te r ia l
nych, k tó re  wytworzone zostały przez tysiącletnią 
współpracę mięśni i mózgów i dóbr idealnych, jah 
wolność, honor itp., k tó re  nie m ają  swej ceny, ale 
więcej znaczą, niż wszystkie bogactwa ziemi r a 
zem wzięte. Zmiany i p rzew roty  polityczne nie się
gają jednak  tak  głęboko jak  gospodarcze. A lbo
wiem przew ro ty  gospodarcze są praprzyczyną p rze 
m ian społecznych i politycznych. Przejście w rol
nictwie na gospodarkę tró jpolową stało się podsta 
wą feudalizmu, powstanie przemysłu fabrycznego 
wywołało Wielką Rewolucję F rancuską  i jej po dziś 
dzień trw ające skutki.
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K ró lu ją  ruśród m a s z y n  d r u k a r s k i c h

nowoczesne automaty »REX«
fabr. Koenig & Bauer, A. G. Wiirzburg i Modling 

Ciężka budowa, 

w ysoka sprawność, 

piękny druk 
ilustracyj, 

frontowe niezawodne 
w ykładanie —
oto cechy znamienne 
m a s z y n  » R E X «.

F o r m a t y  p a p i e r u :  5 6 X 5 0 ,
4 8 X 6 4 ,  5 2 X 7 5 ,  61 X 9 5  cm.

P rzed stau iicie lstiu o:

»INTERPRINT«, B r o n is ła w  s. szczep sk i
W a r s z a w a  i, ulica Królewska 23, telefony 683-29, 683-38, 683-51
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W zagadnieniu, postawionym w ty tu le  niniejsze
go a r tyku łu  mowa jest o „m aszynie14. Maszyną n a 
zywa się nie tylko te przedm ioty , k tó rym  ogół tę 
nazwę nadaje. W ścisłym znaczeniu tego słowa m a 
szyną są wszelkie p rzedm ioty  i u rządzenia, k tó rych  
przeznaczeniem  jest  ułatwić, zmniejszyć lub zu
pełnie wyrugować pracę człowieka. W tym  sensie 
maszyną nazwiemy zarówno nożyce, jak  dźwigar, 
zarówno a ry tm om etr ,  jak  tu rb inę  elektryczną.

K ażda maszyna zostaje pomyślana w tym właś
nie celu, by zmniejszyć udział mięśni, a niekiedy 
umysłu, w procesie produkcji .  Ostateczny rozwój 
maszyn doprowadzi do tego, że człowiek stanie się 
nadzorcą. Jego rola sprowadzi się wyłącznie do 
dbałości o to, by kó łka  i tryby  maszyny sprawnie 
działały. Z wykonawcy całego procesu produkcji  
względnie jego części człowiek w m iarę  rozwoju 
staje się coraz bardziej kontro lerem .

Świetnie możemy zaobserwować ten rozwój w 
naszym przemyśle.

Z początku  d rukarz  sam w yrzynał czcionki, sam 
składał tekst,  pokryw ał ręcznie (wałkiem) farbą  go

tową form ę, a następnie  ręczną prasą odbijał ją 
na papierze. Weźmy tylko proces d ruku , pomijając 
chwilowo uk ład  i p rodukcję  czcionek. Jak ie  zmiany 
nastąpiły  w nim  na przestrzeni dziejów? Nastąpiła 
mechanizacja  tego procesu, k tó re j  e tapam i były 
ręczna maszyna dociskowa (Berentówka), pedał 
z nożnym napędem , pedał z napędem  m echanicz
nym, a wreszcie dzisiejsze autom aty . Użycie samo
czynnego kałam arza  zastąpiło ręczne zafarbowanie  
formy. Nakładanie  ręczne wreszcie ustąpiło au tom a
tycznym samonakładaczom. Jeśli porów nam y pracę 
współczesnego d rukarza  z pracą jego kolegi z cza
sów G utenberga , spostrzeżemy, że współczesny d ru 
karz  ty lko nadzoru je  maszynę, włącza i wyłącza 
prąd. Za naciśnięciem dźwigni, czy obro tem  k o r 
by, maszyna rusza do pracy. Maszyna sama p r a 
cuje, ale czyni to lepiej, szybciej i wydajniej od 
człowieka. A uk ład?  Składacz z pierwszych cza
sów istnienia drukars tw a  pełnił p racę pa r  excel- 
Ience indywidualną. Sam wyrzynał pismo, sam je 
dobierał, składał, ozdabiał ornam entam i. Dziś skła
dacz maszynowy przypom ina rączej urzędniczkę.
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piszącą na maszynie. Uderza w klaw iaturę , porusza 
dźwignią, maszyna sama p racu je  za niego, niejako 
„myśli“ za niego. A raczej myśli jej twórca, k tó ry  
postarał  się o to, by do m inim um  zmniejszyć wkład 
fizyczny i myślowy pracy  składacza do procesu 
produkcji .  Dziś jeszcze składacz naciska na k la
wisze, porusza dźwignią, uzupełnia ręcznie m a try 
ce, k tó rych  b rak  w magazynie. Ju tro ,  być może, 
wynajdzie się sposób na to, by włożyć odpowied
nio spreparow any rękopis do maszyny i wyjąć . . . 
gotową m atrycę. To jest fantazja , coprawda, ale 
i wiele fantazji  uległo w wieku XX realizacji. To, 
co śniła wybiegająca naprzód  wyobraźnia Juliusza 
Verne, dziś doczekało się realizacji.

A jak i wpływ wywarła m echanizacja p rodukcji  
na  człowieka, np. w naszym w ypadku na d rukarza?  
Wpływ ten jest kolosalny, chociażby na organiza
cję produkcji  i s t ru k tu rę  w ewnętrzną naszego za
wodu, k tó ry  tak im  zm ianom uległ od czasów G u
tenberga. Z początku  indywidualność d rukarza  n a 
rzucała się jego pracy. Organizacja zawodu nosiła 
ch a rak te r  rzemieślniczy —  cechowy. Mistrz, cze
ladnik  i uczeń stanowili zgrany zespół i zamkniętą, 
ekskluzywną kom órkę. Zwali się t o w a r z y s z a -  
m i sztuki d rukarsk ie j.  P racę  ich nadzorowały uni
wersytety, rek to r  uczelni świeckiej czy duchownej 
stał w ścisłym kon takc ie  z d rukarzem , gdyż ten 
należał do wąskiej naówczas rodziny w spółtw ór
ców k u ltu ry  i wykonawców p rogram u oświecenia. 
Dzisiejszy właściciel zakładu graficznego jest już 
p r z e m y s ł o w c e m  f a b r y c z n y m .  J ego
w arsztat  —  nowoczesną fabryką , jego pomocnicy 
■— robotn ikam i, a raczej i coraz bardziej techni-

ODZNACZENIE KSIĘDZA BISKUPA 
DRA STANISŁAWA OKONIEWSKIEGO

Dnia 11 grudnia  1938 r. przybyła do Pelplina 
delegacja Kapitu ły  O rderu  Białego K ru k a  pod p rze 
wodnictwem Franciszka Biesiadeckiego, aby złożyć 
J. E. ks. Stanisławowi Wojciechowi Okoniewskie
mu, w Jego stolicy biskupiej, hołd bibliofilów i in 
sygnia O. B. K. O godzinie 12, w wielkiej sali pa
łacu biskupiego, zebrało się grono osób przybyłych 
na  uroczystość z k ilku  s tron  Polski, a gdy ukazał 
się Dostojny Solenizant, przemówił p. Biesiadecki 
tymi słowy:

„Ekscelencjo! Przewielebni i Wielce Szanowni 
Zebrani! P rzed  dziesięciu laty zgromadziło się w 
K rakow ie grono serdecznych a pokornych  miłośni
ków pięknej książki i w radosnej chwili w zajem ne
go zrozumienia się postanowiło dać wyraz dozgon
nej wierności dla p rzedm io tu  swych umiłowań.

Trwałość tych uczuć miała sięgać poza granice 
suchych a zmiennych sta tu tow ych celów i zadań, 
miała nad to  zakwitać widomymi oznakam i czci 
i uznania dla tych miłośników książki, k tó rzy  jej 
służbie najwięcej poświęcili wysiłku życiowego i n a j
piękniej tę miłość umieli czynem stwierdzać.

Książka to nić, wiążąca dalekie okresy dziejo
we; książka to tradyc ja  i jasna pamięć dawnych 
postaci życia. A więc jej czciciele sięgali ponad  co-

kam i-nadzorcam i maszyn. Zanikła organizacyjna 
i zawodowa ekskluzywność. Zakład graficzny jest 
jednym  z ogniw w łańcuchu ogólnej produkcji.  
Z oficyny artis, rządzonej przez mistrzów cecho
wych, zawisłej w swym rozwoju raczej od m om en
tów na tu ry  ku ltu ra lne j  (stan oświaty, czytelnictwo) 
stał się zakład d rukarsk i  nowoczesną fabryką, kie
row aną przez d y rek to ra  technicznego i handlow e
go, zawisłą w swym rozwoju od ogólnych w arun
ków gospodarczych. Zwłaszcza przesunięcie się 
p u n k tu  ciężkości robót d rukarsk ich  z dzieł na ak- 
cydensy wpłynęło na to, że wszelkie fluktuacje  
ogólnej gospodarki k ra ju ,  kon iun k tu ry ,  kryzysy, 
wzrosty i osłabienia stabilizacji gospodarstwa, n a 
tychmiast odbija ją  się na naszym przemyśle. A więc 
nie jakieś m om enty  pozagospodarcze wpłynęły na 
zmianę s t ru k tu ry  organizacyjnej i zawodowej na
szego przemysłu, ale wyłącznie g o s p o d a r c z e ,  
postęp, maszynizacja itp. W rezultacie współczes
ny zakład graficzny niczym prawie nie różni się od. 
dajmy na to, fabryki śrub. I tu  i tam  autom aty  
wyrzucają w ciągu godziny sięgające tysięcy ilości 
swoich wyrobów.

N otując fak t  wielkiej mechanizacji naszego, jak 
i innych przemysłów, t rudno  się oprzeć pytaniu: 
Czy postęp techniczny ludzkości stanowi cel sam 
w sobie, czy też, będąc przyczyną pewnych p rze 
mian, jakie za sobą pociąga, jest jednocześnie wy
pływem określonych po trzeb  i sytuacji gospodar
czej? Na szczęście, raczej ta  druga alte rnatyw a jest 
słuszna. Bo gdyby postęp  techniczny stanowił cel 
sam w sobie, świadczyłby o obłędzie ludzkości.

M echanizacja jako jeden z współczynników,

dzienność po p rzykład  w średniowiecze, w którego 
najbujniejszych latach powstawały rycerskie zako 
ny do walki z niewiernymi. Tu niewiernych w yobra
żają obojętn i i n iechętni dla w ewnętrznego i ze
wnętrznego p iękna książki. Wówczas, w miejsce 
chwilowego zdobywcy, w net potem  tracącego roz
pęd, stawał n ieprzejednany, dozgonnym ślubem 
związany wojownik. Tu, w miejsce przelotnego za 
interesowania, trwałe i niezm ienne przywiązanie 
do ksiąg.

Tak  powstał, do dzisiejszych czasów przystoso
wany rycerski Zakon Białego K ruka ,  k tórego K a
pituła co najwyżej raz na rok składa hołd zasługom 
bibliofilskim w postaci insygniów honorowych, na 
k tó rych  widnieje ten symbol najcenniejszych za
bytków  książki. Klucza do ta jem nic  zakonnych, 
jego stopni i honorów, dostarczyło słownictwo od
noszące się do książki i jej najbliższej służby 
bibliotekarstwa.

K apitu ła  i ja, jako jej najwyższy strażnik, 
z dawna spoglądaliśmy z czcią na inecenasowską 
opiekę, jaką  otaczał książkę, księgozbiory i grafikę 
książkową Najdostojniejszy A rcypasterz  Pomorza. 
Widzieliśmy, że miłość do ksiąg wiodła go w ślady 
wielkich poprzedników, k tó rzy  znając wartość pi
sanego i drukowanego kunsztem  czarodzieja G u
tenberga  skarbu , cenili go wyżej, niż dobro ziem
skie. Św. Wojciech, udając się dfl P rusaków , po-
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a jednocześnie skutków  postępu  gospodarczego 
ludzkości jest uzasadniona i konieczna. Po trzeby  
ludzkie ciągle wzrastają. Zarówno, co do ilości, 
to znaczy stale zwiększa się koło konsum entów  na 
dobra już znane i produkow ane, jak  i pod wzglę
dem jakości, to znaczy, że powstają nowe potrzeby 
i zainteresowania dla dóbr jeszcze dotąd  nie p ro 
dukowanych. Aby tym potrzebom  nadążyć, aby za
spokoić wiecznie nienasycony głód dóbr m ater ia l
nych, aby sprostać wreszcie wzrastającej jakości 
wymagań, ludzie muszą stale udoskonalać istniejące 
maszyny i myśleć nad tw orzeniem  nowych, k tó re  
pracowałyby taniej, lepiej, wydajniej. W d ru k a r 
stwie współczesnym, nie mówiąc już o akcydensach, 
k tó rym  klientela stawia coraz wyższe wymagania, 
co pociąga za sobą konieczność stałego postępu 
technicznego ich p rodukcji ,  ale naw et w d ruku  
dziełowym, nie do pomyślenia byłoby teraz użycie 
przestarzałych, ręcznych m etod  produkcji.  Wy
obrazić sobie nawet nie można, że przy ręcznym 
układzie nadążyłoby drukars tw o  za potrzebam i 
ogółu. W zrastające stale koła czytelników, jak  rów 
nież wzrost p iśmiennictwa zmuszają do używania 
maszyn do składania i do dbałości o to, by one p ro 
dukowały jak najszybciej i jak  najwydajniej.

Jest  więc maszynizacja i postęp techniczny zja
wiskiem koniecznym i gospodarczo uzasadnionym. 
Ale, z drugiej strony, jak  każcie zjawisko tego świa
ta, posiada drugą s tronę m edalu  — stronę  ciemną. 
Tą ciemną s troną postępu technicznego są zmiany 
w stanie za trudnienia , jakie  przejście zakładów 
z p rodukcji  ręcznej na maszynową lub uspraw nie
nie istniejącej już p rodukcji  maszynowej za sobą

zostawił wszelkie doczesne skarby w domu, a jako 
jedyną obronę, jako  jedynego towarzysza na m ę
czeńską drogę żywota, wziął ze sobą kodeks Psal
mów; święty O tton, w czasie swej pracy  misyjnej 
na Pom orzu , posługiwał się wspaniale iluminowa
nymi pontyfikatam i i ewangeliarzami. T ak  i Ty, 
Najdostojniejszy Fiolancie, Ich godny naśladowco 
na tych ziemiach, idąc drogami Dantyszków, Za
łuskich i Naruszewiczów, cześć dla książki masz 
jako pierwszej przewodniczki w Twej działalności, 
a sprawiedliwe losy oddały w Twoją właśnie opiekę 
bezcenny, jedyny w Polsce skarb , wyczarowany w 
Gutenbergowej oficynie.

Cześć dla Twojej miłości do ksiąg postanowiła 
K apitu ła  Zakonu Białego K ruka  okazać najuroczy- 
ściej w dziesięciolecie swego istnienia.

K anclerzu  nasz, odczytaj dyplom, wydany na 
imię Jego Paginacji. Najprzewielebniejszego Księ
dza Biskupa Stanisława Wojciecha in Folio Oko
niewskiego ! “

Po odczytaniu dyplomu i wręczeniu insygniów 
przemówił Solenizant, dziękując za odznaczenie, 
k tó re  ceni sobie jako jeden z najwyższych dowo
dów uznania, jakie Go w życiu spotkały; podniósł 
bezcenną wartość książki, jako najwierniejszego 
przyjaciela człowieka w sm utku  i radości, w roz- 
gwarze życia i w pustelni. Następnie Franciszek 
Biesiadecki p rzepasał ks. Biskupa wstęgą z wytwor-

pociągają. je s t  to zagadnienie dość bolesne i po
ważne, by je rozstrzygnąć i wydać o nim sąd w k il
ku zdaniach. Cały szereg socjologów, badaczy i in- 
stytucyj naukowych i zawodowych bada ten p ro 
blem. N iektórzy wysuwają postu lat  skrócenia czasu 
pracy, co ma umożliwić za trudnien ie  zredukow a
nych przez maszynizację pracowników. Inn i znowu 
twierdzą, że w skali ogólno-społecznej nie zachodzi 
zmniejszenie za trudnienia , lecz raczej pewne „ p rze 
tasowanie k a r t1'*, przesunięcie, pomiędzy poszcze
gólnymi działami produkcji.  Są naw et twierdzenia, 
że np. robo tn ik  usunięty z d rukarn i  na skutek  
zmechanizowania jej, znajdzie zatrudnienie  np. w- 
fabryce au tom atów  drukarsk ich . P ow tórn ie  zastrze
gając się, że tymi k ilkom a uwagami nie zamierzam 
rozstrzygnąć problem u o tak im  ciężarze gatunko
wym, powiem jedno: Jak  bolesnym wr skutkach  
nic byłby proces mechanizacji i unowocześniania 
p rodukcji ,  jest on k o n i e c z n  y. Tak, jak  wśród 
bólów rodzi się nowe życie, tak  i postęp techniczny 
pociąga za sobą 11 a b l i ż s z ą  m e t ę  ból i c ier
pienie. Ale tylko na bliższą. Bo na dalszą m e
tę, kiedy wstrząsy, wyw-olane zastosowaniem i roz
powszechnieniem się nowej maszyny, są już jako 
tako uspokojone i rany „zaleczone14, okazuje się, 
że postęp techniczny wpłynął tylko na to, że życie 
ludzkie stało się piękniejsze i łatwiejsze. W os ta 
tecznym rach u n k u  okazuje się zawsze, że zastoso
wanie nowej maszyny, poza tym, że. umożliwiło p ro 
ducentowi tańszy, lepszy, wydajniejszy sposób fa 
brykacji jego wytworów, dało i te kolosalne ko 
rzyści, że ułatwiło robotn ikow i pracę, że maszyna 
przejęła na siebie to, co w pracy jest  autom atyczne,

nie haftow anym i symbolami wiedzy, czci i miłości 
do ksiąg tj. inkunabu łu  z cymeliami, w postaci sre
brem  tkanych  białych kruków . Po wspólnej fo to 
grafii zaprosił Solenizant zebranych do drugiej sali, 
w k tó re j  czekały na ich hołd dwa tomy świetnie 
zachowanej Biblii G utenberga z Biblioteki Semina
rium  Duchownego w Pelplinie. W czasie śniadania 
toastowali pp.: P iekarsk i,  wręczając Solenizantowi 
rękopis katalogu Jego prywatnej, n ad e r  cennej bi
blioteki, Biesiadecki, życząc Solenizantowi rychłe
go pow ro tu  do zdrowia, Demby, przypom inając 
zasługi narodowe ks. Biskupa, po czym zebrani, 
pod przew odnictw em  ks. dra Antoniego Liedtkego. 
zwiedzili ka ted rę  i jej skarbiec oraz wzorowo u rzą 
dzoną Bibliotekę Seminarium. Poprzednio  zwiedzili 
jeszcze goście s tary  p a rk  z p ięknym i rzeźbami W. 
D urka , oraz zwierzyniec, powstały głównie z darów 
m arynarzy  polskich dla Biskupa Morskiego.

Przyjęcie uczestników uroczystości cechowała 
nie tylko gościnność, prawdziwie godna polskiego 
księcia Kościoła, ale i wyszukane bibliofilstwo: nie 
tylko zaproszenia, ale p rogram  uroczystości, a na
wet k a r ty  z nazwiskami przy stole były ozdobione 
umyślnie w ykonanym i drzeworytami. Treść p ro g ra 
mu, obficie przyprawionego solą a ttycką , stosowała 
się wybornie do żartobliwego tła, obowiązującego 
w gronie bibliofilów, aby tym wyraziściej występo
wała na nim  powaga ich miłości do ksiąg. H . M ■
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brudne , męczące, zostawiając robotn ikow i nadzór, 
kontrolę .

Dlatego ambicją każdego przedsiębiorcy winno 
być jak  największe unowocześnienie jego w arszta
tu  pracy. Ambicja ta o p ł a c i  mu się gospodar
czo, bo ten, k tó ry  by chciał zam knąć oczy na po
stęp i pozostać przy swoiełi s tarych m etodach  p ro 
dukcji, poniesie niezawodną klęskę w walce k o n 
kurencyjnej. Oczywiście, unowocześnienie powin
no trzym ać się jakichś rozsądnych ram. zwłaszcza 
w naszym przemyśle, k tó ry  jednak  p roduku je  nie 
śruby, ale dzieła k u l tu ry  — słowo pisane. Tak, 
jak  nie wolno stać w miejscu, wtedy, gdy wszystko 
idzie naprzód , bo ten co się zatrzymał, c o f a  się, 
tak  i nie wolno przesadzać w modernizacji i maszy- 
nizacji przedsiębiorstwa. P rzestrogą  niechaj służy 
świetny film Chaplina „Dzisiejsze czasy", w k tó rym  
genialny kom ik  wykpiwa bezmyślną racjonalizację 
i mechanizację, doprowadzającą w końcu  do wpro- 
wodzenia „maszyn do jedzenia".

Nie, nie o to chodzi. Nie to jest po trzebne roz
wojowi ludzkości.

Ludzkości po trzebne  jest, by tam, gdzie da się 
wyrugować zbyteczną, męczącą pracę mięśni — 
uczynić to, aby wyzwolona w ten  sposób energia 
człowieka mogła zostać wykorzystana do pracy 
bardziej celowej i wartościowej. Chodzi o to, by 
nie człowiek spełniał funkcje  a u t o m a t u ,  lecz 
by te  funkcje  przekazać m artw ej maszynie, a ży
wemu człowiekowi pozostawić pracę lżejszą, dającą 
m u możliwości rozwoju, a nie przytępiającą jego 
inteligencji.

Taki jes t  sens rozumnego postępu. I tylko przy 
tak im  ujęciu prob lem u maszynizacji c z ł o w i e k  
i m a s z y n a  nie staną przeciw sobie, jak  dwoje 
wrogów, lecz w zgodnym spółdziałaniu sprawią, że 
życie ludzkie stawać się będzie coraz piękniejsze

HISTORIA SZTUKI UITOGRAFICZNEJ
Słowo „ li tog ra f ia"  jest pochodzenia  greckiego. 

„H e li tos"  —  kam ień  i „g rap h i"  —  pismo. Ale 
początków tej sztuki nie można się doszukiwać 
aż w Grecji.

L itografia  jest znacznie młodszego pochodze
nia i, jak  większość wynalazków, zawdzięcza swe 
powstanie  przypadkow i.

Ojcem jej jest Alojzy Senefelder, urodzony 
w 1771 roku  w P radze . Syn miernego ak tora ,  
Senefelder osiadł w la tach młodzieńczych w Mo
nachium  i oddal się, śladem ojca, sztuce scenicz
nej. Nie uzyskawszy wielkiego powodzenia  jako 
ak tor,  rozpoczął twórczość dram atyczną i pisał, 
dość m ierne  sztuki tea tra lne .  Jednakże  i sztuki 
jego nie osiągnęły wielkiego powodzenia.

W obec tego biedny  d ram atu rg  postanowił wy
dać je własnym nakładem . Nastręczały się na tych 
miast trudności na tu ry  finansowej, gdyż Sene
fe lder uie rozporządzał odpowiednim i środkam i 
na pokrycie  kosztów druku . Nie złamany jednak

pię trzącym i się przeszkodam i, postanowił nasz 
au to r  zastąpić druk, jak  to wówczas było przyjęte , 
m iedzianymi p łytam i, na k tó rych  ry lcem  wyryłby 
swoje utwory. Ale i na zakup pły t miedzianych 
zabrakło  pieniędzy. Wówczas to z podziwu godną, 
pom im o tylu przeszkód, jeszcze nie wyczerpaną 
energią zabrał się Senefelder do rycia ich w k a 
mieniu. M ateriału  mu nie brak ło ,  gdyż nad b rze 
gami Izary  leżały całe sterty  gładkich tafli k a 
miennych.

Pisarz  nagrom adził w dom u swym płyty k a 
m ienne i zabrał się do pracy. Pewnego razu, od 
dając bieliznę do p ran ia ,  Senefelder p rzypad 
kiem, nie znalazłszy pod  ręką  k a r tk i  pap ie ru , 
spisał bieliznę na kam ieniu , używając jako a t r a 
m en tu  mieszaniny tłustego mydła i sadzy. P rz y 
padkowo dokonane doświadczenie pouczyło Se- 
nefe ldera ,  że gładkie pły ty  kam ienne, k tórych 
tyle znajduje  się nad Izarą  i w całej Bawarii, 
reagują  na tłuste  płyny, to znaczy, że można na 
nich pisać specjalnie p reparow anym  atram entem . 
Od tego m om en tu  da tu je  się powstanie  litografii 
czyli d ruku  na kam ieniach, k tó ra  dziś tak  w spa
niałe osiągnęła rezulta ty .

To działo się w roku  1795. Młody, dwudziesto
cztero le tn i wynalazca narazie  nikogo nie w ta jem 
nicza w swoje osiągnięcia i d ruku je  przy pomocy 
swojej p rzypadk iem  wynalezionej technik i jedynie 
nuty. Po  czterecli latach udaje  się Senefelderowi 
zainteresować swoim wynalazkiem rząd bawarski, 
k tó ry  udziela m u 15-letniej koncesji monopolicz- 
nej na Bawarię. W tym  samym czasie francuski 
mecenas sztuki Filip A ndre  udziela swego p o p a r 
cia n iem ieckiem u wynalazcy i u ła tw ia mu u rz ą 
dzenie zak ładu  litograficznego w O ffenbach nad 
Menem. Jednocześnie  Filip  A ndre  uzyskuje o p a
tentow anie  wynalazku Senefeldcra  w Anglii, ale 
tam  z początku  żadnego powodzenia nowa sztuka 
nie miała.

W roku  1815 powstaje w P aryżu  zakład l i to 
graficzny i m imo zainteresowania  Napoleona dla 
nowej sztuki, zakład z b ra k u  zamówień zostaje 
szybko zamknięty. D opiero w la tach  1816/17 p o 
wstają w Paryżu  trzy zakłady litograficzne, k tó 
rych założyciele i k ierownicy h rab ia  Lasterieux, En- 
gelman i D ellfeąue  położyli trw ale  podstawy pod 
rozwój tej techn ik i  we F rancji .  Miino coraz w ięk
szej popularyzacji  swego wynalazku, Senefelder 
ponosi jako p ra k ty k  jedną klęskę po drugiej. Pró- 
bu je  bezowocnie d ru k u  nie tylko przy pomocy 
kamieni, ale różnych zbliżonych materia łów. Za
kłady, k tó re  sam otwiera, idegają szybko ruinie, 
posada państwowa —- inspek to ra  rządowej li to 
grafii w M onachium —  zdolna jest zapewnić mu 
egzystencję, ale zapał twórczy gna go z miejsca 
na miejsce i zmusza do opuszczenia tej placówki. 
W końcu, w roku  1843, Senefelder um iera  w n ę 
dzy, zostawiając wydane w roku  1818 dzieło pt. 
„P odręczn ik  l i tografii" .

W Polsce rozwój litografii da tu je  się od roku  
1817. W tedy w W arszawie powstaje  pierwszy za
k ład  litograficzny, opar ty  nie na kom ercjalnych 
zasadach, ale pomyślany jako środek do um ożli
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wienia pracy  głuchoniemym w Insty tucie , k tó ry  
wówczas dla n ich wznoszono. In ic ja to ram i tego 
zakładu  kyli ks. Jakub  Pałkowski, h rab ia  Chod
kiewicz i d r  Jan  Siestrzyński —  pierwszy polski 
l i tograf  (urodzony w Zamościu w 1788 roku).

Siestrzyński udał się za granicę po zakup ręcz
nej p rasy  i innych przyrządów. Jednakże  zam ó
wione urządzenia  nie nadchodziły, więc tym cza
sem w pałacu  hr. Chodkiewicza rozpoczęto pracę 
przy pomocy dwóch ręcznych pras, zakupionych 
na miejscu. D opiero  w roku  1819 nadeszły wszy
stkie zamówione za granicą apa ra ty  i rozpoczęła 
się prawdziwa p ro d u k c ja  pod  k ie runk iem  dra 
Siestrzyńskiego.

Techn ika  ówczesna była bardzo prym ityw na, 
ale mimo to stanowiła p rzew ró t w dziedzinie 
p rzem ysłu  graficznego. Chemigrafia wszak jeszcze 
nie istniała, a techn ika  rep rodukcy jna  stosowana 
dotąd, to znaczy odbijanie drzeworytów, w y m a
gających wielu wysiłków i czasu, na pewno niżej 
stała od technik i litograficznej. Litografia , naw et 
w swej p ierw otnej formie, w znacznej mierze u ła t 
wiła kopiowanie  jedno- i w ielobarwnych ilustracyj, 
co na owe czasy stanowiło duży sukces. Sam a r 
tysta kreślił rysunek  bezpośrednio  na kamieniu, 
co ogromnie ułatwiało wierność rep rodukcji ,  gdyż 
kopiowanie  lub przerysowywanie nigdy nie daje 
ta k  dokładnego odbicia, jak  kreślen ie  rysunku 
bezpośrednio  na kam ieniu  i nas tępne  przenoszenie 
go na papier . Skrom na, p ionierska  p raca  zakładu 
litograficznego w Insty tucie  Głuchoniemych po ło 
żyła podw aliny  pod  rozwój litografii  w Polsce. 
W k ró tk im  czasie powstały zakłady w Warszawie 
(Sztabu Generalnego —  dla d ru k u  map i planów, 
Komisji Oświecenia —  dla d ru k u  map i p o r t r e 
tów h istorycznych), w K rakow ie , Lwowie (1822), 
Poznaniu ,  Wilnie (1834) i innych miastach Polski.

Is to tny, nowoczesny rozwój litografii zaczął 
się w Polsce w la tach  1879— 80, k iedy sp row a
dzono pierwsze zagraniczne maszyny li tograficz
ne. Maszyny, usunąwszy ręczną prasę, wpłynęły 
na wspaniały i szybki rozwój litografii. Wybuch 
wojny światowej p rzerw ał ten rozwój na lat kilka. 
Po  wojnie znowu rozpoczął się im ponujący  postęp 
tej sztuki, k tó ra  w przeciągu przeszło 100 lat 
swego istnienia dokonała  olbrzymiego skoku n a 
przód. Aby sobie zdać sprawę z tego, jak  bardzo 
litografia  rozwinęła się w przeciągu stosunkowo 
krótkiego okresu  czasu, wystarczy podanie  kilku  
danych liczbowych:

Pierwsza p rasa  (ręczna) produkow ała  25-—30 
druków  na godzinę, pierwsza maszyna li tograficz
na —  250 d ruków  na godzinę, maszyny stosowane 
p rzed  wojną (bezpośrednio) —  500— 750 przy 
form acie  10 0 X 1 5 0  cm.

Pierwsze offsety, zaopatrzone w samonakła- 
dacze, wyrzucały 3 000— 4 000 d ruków  na jw ięk
szego form atu .

Dzisiaj i ta  cyfra została przekroczona.
M. K .

ZNACZENIE „ALFY” JAKO SUROWCA 
W PRZEMYŚLE PAPIERNICZYM 
FRANCJI

Angielski przem ysł papierniczy, będący poważ
nym konsum entem  francuskiej „A lfy“ (Spartogras) 
wykazuje wielkie zain teresowanie  dla wysuniętych 
ostatnio p ro jek tów  budowy fabryk  celulozy pod 
nazwą „A lfa“ na te renach  kolonii francuskich 
w Afryce.

Spośród pro jek tów , dotyczących tego p rz e d 
miotu , a mogącego mieć bezsprzecznie wielki 
wpływ na rynek  zbytu „Alfy“ , —  szczególnie dwa 
przedstaw iają  się konkre tn ie .  Pierwszym  p ro je k 
tem  jest założenie fab ryk i celulozy we wschodnim 
M arokko, k tó ra  by wyrabiała li tylko „A lfę“ . N a
tom iast p ro je k t  drugi dotyczy także fabryk i ce
lulozy, lecz z uw zględnieniem również i fabrykacji  
papyrusu. I ta  fab ryka  miałaby się znajdować na 
obszarze kolonii f rancuskich, w okolicach P oin t 
Noire, założona przez Tow. „M ultip lex“ .

In ic ja to ram i tej akcji są w pierwszym rzędzie 
Zarząd kolonii, k tó rem u  przede  wszystkim zależy 
na spieniężeniu własnych p roduk tów , a także i sa
mi dostawcy surowca „A lfa“ . Ze s tron  przem ysło
wych rynków  celulozy dają  się jed n ak  słyszeć 
głosy sceptyczne co do tych pro jek tów . Podkreśla  
się przy tym, że możliwości dla założenia fabryk 
oraz dla ruchu  przemysłowego byłyby o wiele 
lepsze w Europie , aniżeli w Afryce. P rzede  wszy
stk im  zaś koniecznym  w arunkiem  tej akcji są 
ogromne ilości czystej wody. Ponieważ zaś woda 
znajdująca się na tych te renach  A fryki nie odpo
wiada powyższym wymaganiom, a to ze względu 
na jej sk ładniki chemiczne, oczyszczenie jej p o 
drażałoby n iepom iern ie  samą p rodukcję  tego su
rowca. P onad to  koszty dostawy tak  najw ażnie j
szych m ateria łów, jako też węgla oraz chemicz
nych p roduk tów , wyższe są w A fryce niż w E u ro 
pie oraz, że droższą jest siła e lektryczna. I czy to 
wymieniane trudności czy też zła k o n iu n k tu ra  zło
żyły się na to, że rzeczywiście w spom niane plany 
nie postąpiły  dotychczas naprzód.

Z apotrzebow anie  ar tyku łu  „A lfy“ opiera  się 
dziś jedynie tylko na samych dostawcach „A lfy“ , 
a nie wynika ze s trony wymagań przem ysłu  celu
lozy. Samo też M arokko nie może być rynkiem  
zbytu dla tego stosunkowo drogiego pap ie ru ,  tak, 
że założenie fab ryk i dla własnych potrzeb  kolonii, 
nie miałoby racji bytu.

Franc ja  sprowadza celulozę bez wątpienia  
w znacznej ilości, lecz ga tunek  o długich w łók
nach. G atunk iem  o w łóknach k ró tk ich  rynek  f r a n 
cuski jest już przesycony. F rancuska  wytwórczość 
jeszcze go jednak  eksportu je ,  mimo że cena tego 
a r tyku łu  jest bardzo  niska.

Rola, k tó rą  odgrywa „A lfa“ jako surowiec w 
ogólnym przemyśle papiern iczym  Francji ,  jest s to
sunkowo skromną. Około 8— 10 000 ton wytwarza 
się rocznie celulozy „A lfy“ z 2 0 — 25 000 ton  su
rowca. Jest  to mniej więcej 3°/o całkowitej p ro 
dukcji f rancuskiej,  obejm ującej około 350 000 t.
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Chemiczna p rodukcja  kró tkow łókn is te j  celulozy 
wynosi ogółem tylko 25 000 ton rocznie.

„A lfa“ —  pap ie r  w yrabiany z tego surowca 
mniej się nadaje  dla rynku  francuskiego, więcej 
natom iast dla angielskiego. P ap ie r  ten  jest m ięk 
ki, p iękny, biały, —  choć nie zbyt trwały. Nadaje 
się on jako pap ie r  listowy, do d rukow ania  etc. 
Jest jednak  znacznie droższy aniżeli pap ie r  drzew 
ny. Różnica w cenie celulozy „A ifa“ w stosunku 
do celulozy drzewnej, wynosi we Francji  ciągle 
jeszcze 10— 20% .

Publiczność francuska  jest przyzwyczajona do 
pap ie ru  tańszego, choć gorszego w gatunku. I p o 
trzeba wielu lat przy  norm alnym  biegu życia, by 
tę  publiczność nauczyć używania lepszych ga tun 
ków p ap ie ru  tak  do pisania jak  i do drukowania. 
N atom iast w Anglii od dziesiątków już lat używa
ny jest pap ie r  dobry. Publiczność bowiem angiel
ska ma w tym  k ie ru n k u  wyrobiony już smak 
i chętnie  leż zań płaci cenę wyższą.

Zamówienia „A lfy“ , m ater ia łu  z kolonii f r a n 
cuskich, są bardzo duże i datu ją  od dawna. Toteż 
okrę ty  angielskie, k tó re  wiozą węgiel do A fryki 
Północnej, b iorą  „A lfę” jako pow rotny  ładunek.

Najważniejszym odbiorcą na rynku  „Alfy" 
jest przemysł papierniczy. Poza  tym służy ona we 
F ranc ji  także do wyrobu m at i to naw et w wiel
kiej ilości. Jed n ak  ta fabrykacja  nie zużywa całej 
ilości surowca, a tylko jedynie kilka tysięcy ton, 
w s tosunku 20— 25 000 t p rod u k c j i  celulozy.

P ro jek t  stosowania papyrusu  do wyrobu celu
lozy również sceptycznie został przy ję ty  przez fa 
chowców. W prawdzie  w ystępuje 011 w dość wiel
kiej ilości, nie wystarczającej jednak  do potrzeb 
p rodukcji  w fabrykach  celulozy. Szczególnie d a 
łoby się to odczuć w razie konieczności zakupu 
wielkiej ilości papyrusu  dla wyrobu celulozy, gdyż 
m ateria ł  ten wypadłby wówczas za drogo.

Poza tymi dwoma m ateria łam i m ającym i za
stosowanie w wyrobie pap ie ru , należy wspomnieć 
przede wszystkim słomę, z k tó rą  we F ranc ji  też 
czyniono pewne doświadczenia. I podczas gdy 
w H olandii  egzystuje już podobna  fabrykacja  
prze tw orów  ze słomy, we F ranc ji  nie udało się 
o trzymać poważniejszych i trw ałych  wyrobów 
z tego a r tykułu , jako surowca. F rancusk ie  próby 
w tym  k ie ru n k u  nie powiodły się, n ieodpow ied
nim był ga tunek , ani nie opłacił się koszt p ro 
dukcji. Nie mógł bowiem konkurow ać  z niskimi 
cenami skandynawskim i, k tó re  zadecydowały na 
rynku  światowym.

Ponad wszystko, odnośnie papyrusu  i słomy, 
podkreśla  się to, że we wszystkich wypadkach 
chodzi o celulozę kró tkow łókn is tą ,  k tórego to 
surowca na potrzeby  rynku  wewnętrznego jest we 
F ranc ji  dostateczna ilość.

Z wyżej podanych  przyczyn w ynika n iew ątp li
wie, iż podstawą p ro jek tów  budowy fabryk  
w Afryce nie jest zapotrzebow anie  rynku  f ran cu 
skiego, lecz konieczność zbytu surowców w sa
mych koloniach afrykańskich.

Dr H. R e if, Paryż

KOMUNIKAT
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z N Y C H  
1 W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O J E W Ó D Z T W O  
P O Z N A Ń S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W P O Z N A N IU

W Y PISY  UCZN IO W SK IE
N a zas adz ie  o rzeczen ia  K o m is j i  E g z a m in a c y jn e j  p rzy  

K o rp o ra c j i  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  w P o z n a n iu  z d n ia  2;> 
i 26 k w ie tn ia  1939 r. o t rz y m a l i  ś w ia d ec tw a  u k o ń c z e n ia  n a 
uk i  w p rz e m y ś le  g ra f ic z n y m :  G łogow ski  S tan is ław  ( s k ła 
dacz) K ę p n o ,  D o n d a je w s k i  W ładys ław  (k a m ie n io d ru k a rz )  
P o z n a ń ,  H u r n i k  E d m u n d  ( k a m ie n io d ru k a rz )  P o z n a ń ,  Ja -  
now ezyk  M ichał  ( fo to g ra f  r e p ro d u k c y jn y )  P o z n a ń ,  K r a jn a  
Z y g m u n t  (sk ładacz )  P o z n a ń ,  K u lo k  S te f a n  (d ru k a rz -m aszy -  
n ista)  K ę p n o ,  M osanz  P aw e ł  (d ru k a rz -m a sz y n is ta )  P o z n a ń ,  
M ic h a lak  B e r n a r d  (sk ładacz )  P o z n a ń ,  P i e t r z a k  Boles ław  
(sk ładacz )  P o z n a ń ,  P a c h o la k  Jó z e f  (sk ładacz)  P o z n a ń ,  S ro 
czyńsk i L eszek  ( l i tog ra f )  P o z n a ń ,  S tęs ik  M a r ia n  (k a m ie 
n io d ru k a rz )  P o z n a ń ,  T u l i s zk a  Czesław (k a r to n ia r z )  P o z n a ń .

PRAWO I SĄD
O D S Z K O D O W A N IE  Z T Y T U Ł U  N IE U B E Z P IE C Z E N IA  
P R A C O W N IK A

A r t .  112 ro z p o rz ą d ze n ia  Prez .  R z p l i t e j  z  dn ia  24 l is topada  
1927 r. o u b e z p ie c z e n iu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .  
J e że l i  p r a c o d a w c a  zobow iąza ł  się do z w ro tu  w o z n a 

czonej  kw o c ie  szkody ,  w yn ik łe j  w s k u te k  n iezg łoszen ia  p r a 
c o w n ik a  do u b e z p ie c z e n ia  lub  u b ez p ie c z e n ia  go z n iższym  
w y n a g ro d z e n ie m  od  rzeczyw is tego ,  to  w b r a k u  o d m ien n eg o  
z as t rze żen ia  p rzy jąć  na leży ,  że k w o ta  pow yższa  o b e jm u je  
i s to tn ą  szkodę ,  tj. u t r a c o n e  św ia d czen ia  już u m n ie jsz o n e  
o p r z y p a d a ją c y  do za p ła c e n ia  p o d a te k .

Z orzeczen ia  Sad u  N ajw yższego  Izby C ywilnej  z dnia  
17 l i s to p a d a  1938 r. L. C. II.  506/38.

ROZMAITOŚCI
Z N IŻ K A  P O R T A  N A  K S IĄ Ż K I  W A R G E N T Y N IE

Idąc  ś la d am i  S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i  P ó łn o c 
nej ,  a rg e n ty ń s k a  A k a d e m ia  L i t e r a t u r y  p o d ję ła  s ta ra n ia  
o zn a c z n ą  o b n iż k ę  p o r t a  p rzy  p rz e sy ła n iu  ks ią żek  i d r u 
ków. W m e m o r ia le ,  w y s to so w an y m  do w ładz ,  Arg. A kad .  
L it .  u z a s a d n ia ła  sw oje  s t a r a n i a  w ie lką  don iosłośc ią ,  ja k ą  
w św iecie  w spó łczesnym  o d g ry w a ją  k s ią żk i  i d ru k i ,  i p o 
ż y tk ie m  d la  k r a ju ,  p ły n ą c y m  z ro z p o w sz e c h n ie n ia  za g r a 
n icą  k u l t u r y  b i s z p a ń sk o -a rg e n ty ń sk ie j .  S ta r a n ia  te  odn ios ły  
p o ż ą d a n y  sku te k .

N a  m arg in es ie  w a r to  zaznaczyć ,  że  w P o lsc e  sp ra w a  ta 
n ie  uzyska ła  jeszcze,  n ie s te ty ,  u z n an ia  s fe r  m ia ro d a jn y  cli.

IL E  K O S Z T U J E  R E K L A M A ?
P a r y s k i  d w u ty g o d n ik  „ P r e s s e -P u b l i c i t e 44 ob licza ,  że  w 

chwili  obecne j  ro c z n a  k w o ta ,  w y d a tk o w a n a  n a  r e k la m ę  
wszelk iego  r o d z a ju  (p ra s o w ą  i i n n ą ) ,  wynos i  w A ngl i i  o k o 
ło 15 m i l ia rd ó w  f ra n k ó w .

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i 
czych na W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w Po* 
z n a n iu ,  ul. W ro c ła w s k a  18, m. 3, I I  p t r .

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  ul. W ro c ła w s k a  18, m. 3, 
I I  p t r .  —  P. K. O. P o z n a ń  202 868 .

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .

C e n y  ogłoszeń:  1h  s t r o n a  100 zł, */2 s t r .  50 zł, l U s t r .  25 zł.
1ls str . 12,50 zł, Vi6 s t r .  6,25 zł, Vs2 str .  3,25 zł. —  

P r z e d r u k  dozw olony  ty lko  za zgodą R e dakc j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, ulica Sew. M ielżyńskiego 24



Nr 11/1939 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Str. III

Ważne tylko dla piszących na maszynie!

Papier przebitkow y w 7 kolorach

» B A Ł T Y K  0 3 0 «
C ienki — trrnały — praktyczny m użyciu  

d a j e  i  6 c z y t e l n y c h  p r z e b i t e k

Ż ą d a j c i e  u s m e g o  d o s t a i n c y !

Aparat
stereotypijny

p ł a s k i ,  f o r m a t  

5 5 X 1 5  cm, z do

datkow ym i narzę

dziami, korzystnie  

na sprzedaż

Zgłoszenia: -120

Drukarnia W. Busch
N ow y Tom yśl

Klucz 
do kalkulacji

p ra c  d ru k a rs k ic h  a k c y 
d en sow ych  o b o w ią z u ją 
cy od dn. 15 I I I  1959 r.

C e n a  1  zł

D o  n a b y c ia  w S e k re ta r ia c ie  
K o rp o ra c ji  Z ak ład ó w  G ra 
ficznych  w P o z n a n iu , u lic a  

W ro c ła w s k a  n r  18 m . 3

Oka z yj n i e  sprz edaj ę  ze składu:
inyremontomane tyglóruki, 
płaskie maszyny drukarskie, 
automat »Heidełberg«, 
Typograf B, 
maszyny do szycia drutem, 
maszynę litograficzną 7 0 X 100, 
maszynę do klejenia pudełek i inne.
P ro sz ę  żąd ać  o fe r t  szczegó łow ych .

» IN T E R P R IN T « ,  Bronisłaiu S. Szczepski
W a r s z a w a '  1, K ró le w sk a  25
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Sekretarka — książkorua 
kasjerka drukami

z długoletnią praktyką, obezna

na w sprawach adm inistracji 

czasopism i w ydaw nictw , w ła

dająca niem ieckim , francuskim  

i angielskim , dobrze polecona, 

przyjm ie w  d ru karn i posadę

Zgłoszenia do Druk arn i  Rolniczej w Poznaniu  
ulica Seweryna Mielżyńskiego 24

Nauka 
sk ładacza

P o d rę c z n ik  d la  u c z 
n ió w  sk ładaczy , n ie o d 
zow ny ta k  w czas ie  n a 
uk i, ja k  p rzy  e g z a m i
n ie , p o w in ie n  p o sia d a ć  
k ażd y  uczeń  sk ład acz

Cena 3 złote
opr. w płótno

D o  n a b y c ia  w  S e k re ta r ia c ie  
K o rp o ra c ji  Z a k ła d ó w . G ra 
ficznych  i W y d a w n ic z y c h  
w  P o z n a n iu , u l. W ro c ła w sk a  

n r  18 m . 5, I I  p tr .

Dostawcy
dla  p rz e m y słu  p o lig ra 
f iczn eg o  o g łasza ją  się

w „Przeglądzie Graficznym"!

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U
Z W Y K L E  I W I E L O B A R W N E  

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  P O L E C A M Y

DRUKARNIA ŚW. WOJCIECHA -  POZNAŃ




